
Naczelne Dowództwo wojsk polskich.
Rozkaz dzienny Nr. 1.

ŻOŁNIERZE!
Obejmuję nad Wami komendę w chwili, gdy serce w każdym 

Polaku bije silniej i żywiej, gdy dzieci naszej Zierd njrzały słońce 
swobody w całym jej blasku. Z Wami razem przeżywam wzruszenie 
tej godziny dziejowej, z Wami razem ślubuję życie i krew swoją 
poświęcić na rzecz dobra Ojczyzny i szczęścia jej Oby wateli.

ŻOŁNIERZE! W ciągu wojny światowej w różnych miejscach 
i warunkach tworzyły się próby fdrmacyi wojskowych polskich. Przy 
kalectwie — zdawało się — nieuleczaicem naszego narodu próby 
nawet, gdy były szczytne i bohaterskie, były z konieczności karle 
i jednostronne. Pozostałością tych stosunków jest niejednolitość 
szkodliwa w wojsku. Liczę na to, że każdy z Was potrafi siebie 
przezwyciężyć i zdobędzie się na wysiłek dla usunięcia różnic i tarć, 
klik i zaścianków w wojsku, dra szybkiego wytworzenia poczucia 
koleżeństwa i ułatwienia pracy.

ŻOŁNIERZE! Cały nasz Laród staje teraz przed zagadnie­
niami, które rozwiązać będzie mógł tylko przy nadzwyczajnym wysiłku 
i naprężeniu swej siły i woli. W swoim zakresie zagadnienia te stają 
i przed nami. Rozwiązać je będzie nam tem trudniej, že twarda nasza 
służba nakłada nieraz ciężaru więcej na uczucia i serce żołnierza. 
Zarówno w najradośniejszych jak najcięższych chwilach żołnierz musi 
być opanowanym i zrównoważonym, zdolnym do wykonania swego 
zadania w porządku i dokładnie. Wykroczenia pod tym względem 
są tom łatwiejsze, gdy wszystko dokoła w tej podniecającej chwilli 
nie ma tych dodatkowych ciężarów, jakie zawsze na sobie niesie 
żołnierz. *

Chciałbym, abym pod tym względem nie potrzebował robić 
Wam wyrzutów i abym mógł, składając sprawę ze swych czynności 
przed narodem, powiedzieć sumiennie o sobie i o Was. że byliśmy 
metylko pierwszymi ale i dobrymi żołnierzami zmartwychwstałej

Rozkaz ten przeczytać przed frontem podwładnych mi od­
działów.

Dan w Warszawie, dnia 12 listopada 1918 r.

Józef Piłsudski m. p.

Drukarnia Związkowa w Krakowi«




